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k r ó l u j  nnn c h r y s t e i
D o d a te k  ^ 5 2 ^  dla dzieci

Ś p .  K s .  Ig n a cy  S k o ru p ka , bohater b itw y po d  W arszaw ą  ( W  15-lecie chw alebnej jeg o  śm ierci).
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Ks. Ignacy
D zień M atki Boskiej Z ie lnej 

zbliża ł się szybko, a zw ycięstw o 
n ie  nadchodziło . G asły  i słab ły  
siły polsk ich  wojsk, a bolszew icy 
w zrasta li w  siłę i liczbę w ojska 
i szli po d  W arszaw ę.

N iew iara w zw ycięstw o zaczęła 
w k ra d ać  się do  serc żołnierzy. Bo 
k ied y ż  będz ie  koniec tej w alce...

— K sięże k ap e lan ie  — zaw ołał 
k tó ryś z ochotn ików  — co będzie 
z nam i?

Ks. Ignacy S k o ru p k a  spojrzał 
n a  zebranych , na  te  tw arze  zm ę­
czonych jego ochotn ików  k o ch a­
nych. Spojrzał oczam i rozgorzałem i 
zap a łem  i odrzek ł z m ocą:

„N ajśw iętsza P an n a , K rólow a 
K orony  P olskiej, n ie dopuści, by 
n a ró d  polski m iał zg inąć!

O n a  m odlitw ą Sw ą uzyska u 
B oga łask ę  cudu!

N ie m inie 15 sierpnia, dzień  
M atki Boskiej Zielnej, a Polacy  
przestaną się cofać i rozpoczną  
się  dni zw ycięstw a  oręża pol- 
sk iego“ !

Uw ierzyli.
Bo w ierzy ł w  to  ich ukochany  

K siądz  k ap e lan  Ignacy S korupka, 
ich p ro feso r g im nazjalny, k tórego  
historję  życia znali tak  dobrze.

Ks. Ignacy S k orupka  urodził 
się  w  dn iu  31 lipca 1893 w W a r­
szaw ie.

S tud ja  kończył w  P etersburgu  
w  R osji i tam  w r. 1916 otrzym ał 
św ięcen ia  k ap łań sk ie  z rąk  Ks. 
A rcy b isk u p a  C ieplaka. Jako k ap łan  
o d d a ł się całem  sercem  p racy  w śród  
em igracji polskiej, organizu jąc po l­
sk ie  kolonje.

W  roku  1918 p racu je  w Polsce 
w  L odzi. W o jn a  bolszew icka za-

Skorupka.
sta ła  go w  W arszaw ie . Z o s ta ł k a ­
p e lan em  sw oich u czn ió w -o ch o tn i­
ków  i w raz z nim i p o szed ł n a  po le  
walki.

O  św icie w  dniu  14 sie rpn ia  
1920 r. byli już w  o kopach  p o d  
w sią  O ssow em . P oprzez  g ra jące  
ku le  karab inów  m aszynow ych  p ły ­
nął śp iew , za in tonow any  p rzez Ks. 
K ap e lan a  S k o ru p k ę : „S erdeczna
M atko"!

N agle — a tak !
P o d erw a ł się z okopów  Ks. 

Ignacy S korupka. Z a  nim  jego  
ochotn icy ...a  on z k rzyżem  w  ręk u  
p ro w ad żił ich w bój... P rzyw ita ł 
ich g rad  kul n ieprzyjacielskich . Ks. 
K ap e lan  u p ad ł zraniony. O s ta tk iem  
sił b iegnie znow u na p rzedzie. G i­
n ie  od  bagnetu  bolszew ickiego  i ko l­
by karabinu , k tó rą  m u głow ę s trza ­
skano.

P ad ł na p o lu  w alki o um iło­
w an ą  O jczyznę, p ad ł z k rzyżem  
w  ręku . W ieczorem  w yniesiono  
jego ciało z po la  w alki na p łaszczu  
żo łn iersk im  do w si najbliższej.

W ieczorem  ogłosiły  czarne p la ­
k a ty  w  W arszaw ie :

„K siądz Ignacy Jan S korupka, 
k ap e la n  ochotn ik  236 p. p. O ch o ­
tników  W ojsk Polskich, zm arł dn ia 
14 sierpn ia  1920 r. od  kul zadanych  
p rzez w roga, a n as tęp n ie  p rzeb ity  
k ilkak ro tn ie  bagne tam i n a  po lu  b i­
tw y  p o d  O sso w em  za R em b erto ­
w em , p ro w ad ząc  z k rzyżem  w  ręku  
i p ieśn ią  na ustach  „S erdeczna 
M atko" b a ta ljon  m łodzieży  szko l­
nej - ochotników  do walki, p rzeżyw ­
szy za ledw ie la t 27..."

P am ięć b o h a te ra  Ks. I. Skorupki 
żyje do dzisiaj w sercach  N arodu. 
D rużyny harcersk ie  b io rą go so b ie
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za p a tro n a , a c a ła  m łodzież po lsk a  
kocha go, czci i n a ś lad o w ać  p ra ­
gnie.

N iech i nas nauczy  Ks. Ignacy 
S k orupka  tej serdecznej m iłości 
O jczyzny  w Bogu, k tó ra  zaw io d ła  
go n a  po le  w alki, niech n as  p ro ­
w adzi on do w alki ze złem  w  n a ­
szem  życiu, do  w alki z k rzyżem  
w ręk u  o P o lsk ę  relig ijną, katolicką!

Lepiej stracić w szystko!
( N a  d z  ień Ś w .  L u d w ik a ) .

K rólow a francuska B lanka m a­
w iała  zaw sze do sw ego  syna, L u ­
d w ik a : „W ola łabym  w idzieć cię
raczej na  m arach , aniżeli rozm yślnie 
g rz e szą ceg o !“

L udw ik  p rze ją ł się tą  za sad ą  
i zaw sze o niej p am ię ta ł w  sw em  
życiu. Jako  król F rancji b ra ł udział 
w w alkach  krzyżow ych o Z iem ię  
Św iętą  w roku  1248.

W  jed n y m  z dni, spędzonych  
w P alestyn ie , w  p rzech ad zce  nad  
brzegiem  m orza z p rzybocznym  
jenerałem , sp o tk a ł król L udw ik  
trędow atego .

—  C óżbyś w olał •—■ zap y ta ł król 
jenera ła  — czy gnić tak  z ran , czy 
grzech pop ełn ić  ?

— W ola łbym  10 razy  zgrzeszyć, 
aniżeli tak  cierp ieć ...

— A  ja  w olałbym  — rzek ł tw a r­
do król — ginąć z c ierp ien ia trądu , 
aiżeli raz  zgrzeszyć!

Król L udw ik  był p rzyk ładem  
dla całego kraju pracow itego  życia, 
tn iłosierdzia chrześcijańsk iego  i m i­
łości bliźniego.

Po  śm ierci policzono  go w p o ­
czet św iętych.

U roczystość św . L udw ika  ob-
r

chodzim y dzisiaj w  dniu  25 sie rp ­
nia. Dziś sta ją  nam  w yraźn ie w  m y­
śli zasady , jak ie  ten  św ięty  w p a ja ł 
w serca  sw oich dzieci, za sad y  zaw ­
sze żyw e i p iękne.

Z  m roków  XIII w ieku p łynie 
ku  nam  św iatło  nauk i św . L u d w i­
ka, nauki, p row adzące j do Boga, 
nauk i na  życie co d z ien n e:

...M iłujcie Boga!
N ikt zbaw iony  nie będzie , k to  

Boga n ie  kocha.
L epiej s trac ić  w szy stk o , c ie r­

p ieć n a w e t m ęczarn ie , n iż o b ra z ić  
B oga c iężk iem i g rzech am i.

...A  jeśli żgrzeszyłeś, to biegnij 
corychlej do  S pow iedzi św. i p o z­
bądź się w rzodu, k tó ry  p o że ra  tw ą  
duszę!

Przepiórka.
Na M aćkow em  po lu  zo sta ła  k ę ­

p k a  n iezżętego  zboża. U d a ły  się, 
chw ała  Bogu, żniw a, w ięc M aciej 
chciał zakończyć je starym , zap o ­
m nianym  już zw yczajem .;

...O bstąp ili w szyscy, k tórzy  p ra ­
cow ali u  M acieja podczas tegorocz­
nych  żniw , tę  k ęp k ę  żyta, a M a­
ryśka, M aciejow a córka i inne żn i­
w iark i zaczęły  podcinać sierpem  
to  żytko w koło . Z o sta ło  n a  pn iu  
tylko p arę  garści żyta...

R ozdzieliły  je dziew częta n a  
trzy  rów ne części, a k ażd ą  z nich 
znow u n a  trzy  i up lo tły  trzy śliczne 
w arkocze, k tó re  zw iązały  razem  
u góry przy  k łosach. W  w ark o cze  
te  w plo tła  M aryśka śliczne kw iaty  
po lne, a k łosy  sterczące  p rzy stro iła  
jarzęb iną.
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W ten czas w szyscy zaczęli śp ie ­
w ać s ta rą  p io sen k ę:
„Oj wyleć, wyleć ty pstra przepiórko.
Bo ju ż nie przyjdziem w to czyste pólko,

Plon niesiem, plon! 
O j wyleć, wyleć m iły  sokole,
Bo ju ż  nie przyjdziem w to czyste pole.

Plon niesiem, plon!
S m u tek  cichy ogarn ą ł serca  

w szystk ich .
M aryśka w łoży ła  p od  w iązanie 

z k łosów  n a  ziem ię czysty  kam ień , 
p rzykry ła  go k aw ałk iem  p łó tn a  
i po łoży ła  n a  nim  k rom kę chleba, 
g rosz i sól — jak o  sym bole potrzeb 
udzkich .

A  żniw iark i śp iew a ły :
,,Latają ptaszki pod samem niebem,
Dożęli żytka ze starym chlehem.

Plon niesiem, plon * /

O sta tn ie  k łosy  ży tka zostają  dla 
przep ió rk i, k tó ra  strzeże pól od  
w iosny  do jesieni.

I w o ła  n a  w iosnę ro ln ików : 
„Pójdźcie pleć, pó jdźcie p leć“ !

A  w lecie w zyw a w esoło: „ P ó jdź­
cie żąć, pó jdźcie żąć"!

P o  pustych  zagonach  pól ro z­
nosi się w  jesieni jej sm utne w o­
łan ie : „N iem a nic, n iem a nic, n ie ­
m a n ic“ !

..

Ostatnie dni.
K ończą się już w akacje.
M inęły bezpow ro tn ie  w yzłacane 

słońcem  dni w akacyj, p rzeszły  p rze­
śn ione chw ile zab aw  i rozryw ek, 
n ie  w rócą bez trosk ie  w yw czasy  n a  
kolonjach  i obozach!

Idą inne chw ile.
N adchodzą dni znojne p racą  

w  szkole, p e łn e  w ysiłku  m yśli ucz­
niow skich.

Z b liża  się now y rok  szkolny!

— Z n o w u  trzeb a  b rać  się do 
p racy  — m yślała  Z ocha .

— O ch jak ież szczęśliw e te  dz ie­
ci, k tó re  nie m uszą chodzić do  szko ­
ły, n ie  m uszą ślęczeć n ad  książką, 
a le  h asa ją  bez końca p o  po lach  
zielonych, u gan ia ją  p rzy  k row ach  
n a  p astw isk u !

— Ja m uszę znow u jechać do  
szkół.

A  m atka Z o ch y  p rzy g o to w y ­
w a ła  d la  „nieszczęśliw ej" córki b ie­
liznę i u b rań k a  n a  now y r. szkolny.

—  Nie dam  rad y  dziecino, choć 
z całej duszy  p rag n ę  tw ojego  d o ­
bra. W idzisz, p rzecie , H anuś, że 
n ie m am  się sk ąd  wzięć. B ieda 
i zaw sze b ieda...

H a n k a  o d p o w ied z ia ła  żałosnym  
płaczem .

S erdeczne jej m arzen ia  o dal- 
szem  kszta łcen iu  się —  runę ły  
w gruzy. Nie pójdzie do  szkół... 
N ie zazna szczęścia tych  dzieci, 
k tó re  m ogą się uczyć. M atka nie 
m a  p ien iędzy  n aw e t na  m ałą  w y­
p ra w k ę  d la  niej...

I tak  jest n a  św iecie.
Z aw sze  inaczej, niż człow iek  

chce i p ragn ie .
T ym , k tó rzy  chcą się uczyć —- 

w arunk i m aterja lne  n ie pozw alają , 
a  ci, k tó rzy  m ogą się kształc ić  —- 
n ie  docen ia ją  sw ego szczęścia.

W o sta tn ie  dn i w akacy j tyle 
uczuć p rzep e łn ia  serca  nasze , a 
w raz  z konającem  la tem  m elan- 
cholja w dziera  się w  duszę...

I ty lko cicha, a g o rąca  m od li' 
tw a  p rzyn iesie  jej p ew n e  ukojenie.
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